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H?S5vstfim Csytelnifem i prjyjociclom nasjej (Sasety jasylamy 3 ofa3ji 
Śi»tqt tPielfiejnocy serbscjne jycjcnia „Wesołego KUeluja". Kebafcja.

§niartu?Yct}n)stanie 
£ a n s E t e.

J oto jńowu staiemy prjeb U?ielfą Tajemnicą, ftórą 
jest zmartwychwstanie pana nasjego, Jejusa Chrystusa, 
stajemy pełni wtrusjenia i radości, je pan Sóg po?wolił 
nam fcocjefać tego święta łasti Swojej i wiosny. HTili C?y- 
tętnicy! boć wsjatje wiosna— to symbol nowego istnienia, 
wiosna — to zwycięstwo jycia nab śmiercią, tryumf wiary 
w nieśmiertelność, ftóra nam się objawia co rofu, abyśmy 
nie tracili na&jieji w lcps?e jutro. 3 jat prjyroba cała pob 
tchnieniem wiosny powraca bo jycia, tat busja c?łowiefa 
w bjień Wieltanocnego święta otrząsa ? siebie mroti śmierci 
i niewiary i potrjepiona ofiarą świętej frwi Chrystusa, 
wjnosi się fu Sogu, ocjysjcja z grzechów, ttóre ją obbalają 
ob wiecznej łasti i w nieśmiertelność pobąja. Stajemy u stóp 
frjyja, na ftórym Sbawiciel cierpiał ja winy nasje i wsjyst- 
fie bóle i trosli sfłabamy litu w ofierje. Cięjto nas Śóg 
boświabeja w latach ostatnich, na całym świecie sjerjy się 
bieba, wsjębjie słychać narjefania i biabania. jęcie staje się 
córa? trubniejsje. 2lle nie traćmy nabjieji. po męce frjyja, 
po cierpieniach i smutfacb, po bejsłonecjnycb, zimowych 
mrofach, jnowu pttychobją bni jasne, pełne słońca i rabo- 
ści, jnowu wracają wiosenne święta 3*nartwychwstania.  
Jat Jbawicicl nas? 5 grobu powstaje w chwale i światło­
ści, tat i my, bjieci Jego umiłowane — jnów pobniesicmy 
Znujone głowy, rozprostujemy zgarbione w pracy ramiona 
i obetchniemy po trubach mozolnych-

Czyj moje Sóg opuścić lubzi, wołających fu Ricmu o 
^miłowanie, qy moje rjucić ich "« pastwę nębjy i głobu, 
storo własnego Syna Swego wybał na męfę i śmierć, aby 
uratować ich ob głobu bucha na wiefi.

21 więc weselmy się w panu, mili Czytelnicy. Juj blis- 
ti jest bzień, w ttórym Sóg jbejmie z nas cięjar nab siły, 
blisfi juj c?as, tieby pełni szczęścia wołać bębjiemy, jat w 
święto zmartwychwstania: 21 Ile luj a! Ks. W. W.

Wybory prejybenki Kjeszy. .
3 niecierpliwością oczetiwały niettóre stronnictwa w 

Riemcjech niebjieli bnia 13 marca r. b. — ttóry to bzień 

miał jbecybować o ich sile i znaczeniu. Rie szcjębzono pie­
niędzy na propaganbę. najwięcej obiecywał sobie Óitler 
i hitlerowcy.

Tymcjasem zawiebli się w swych nabziejach- Óitler nie 
tylto nie ęrjesjcbł, ale prjefcnał się. je wpływ jego ?ma= 
lał, je bujo mu brafuje, aby popularność jego zbobyla mu 
gobność prejybenta ItysZY nicmiectiej.

Rarajie nie mamy jesjeje bofłabnycb wynifów wybo­
rów, stwierbjić jebnął juj mojna, je głosowało naogół 
37,625,219 osób, óinbenburg otrzymał 18,659,304 głosów, 
Ditler 11,325,573, fomunista IC^aelman 4,970,398, pojatem 
iDucsterberg (stronnictwo Óugenberga) 2,559,092, wresjcie 
Winter 111,454. 21 więc binbenburgowi bratło 153,306 bo 
absolutnej więtszości. Wobec tego obbębą się powtórne, 
ściślejsze wybory bnia 10 fwietnia r. b.

W bniu wyborów bosjło bo starć pomiębjy stronnic­
twami, a tafje policją, nie obesjło się be? ofiar. W Srauns- 
bergu, w Prusach Wschobnich, boszło bo bójfi miębjy hit­
lerowcami a człontami organizacji jelajnego frontu. Cięjtie 
rany otrzymał pr)cwobnic,ący organijacyj narobowych socja­
listów. We Wrocławiu (Sreslau) wijerunet Óinbenburga 
Zamalowano czerwoną i czarną farbą. W Rabrenji policja 
bofonała licjnych aresztowań, w rójnych miejscowościach 
jostało wiele rannych. »» Ulcers raniono 10 osób, to samo 
w persborf, na Sląsfu.

Cietawy jest faft, je hitlerowcy w wielu miejscowoś­
ciach stracili na sile, jat w óessji, gbjie w cjasie wybo­
rów bo Reichstagu hitlerowcy jysfali przyrost 100
procent, bziś stracili na sile.

€0 przyniesie bzień 10 fwietnia — zobaczymy.
Tymczasem stwierbzono, je pobejas wyborów wajną 

rolę obegrały fobiety. Ra ogólną. pr?ypus?c?alną ilość 41 
miljonów wyborców, uprawnionych w chwili obecnej w 
Riemcjech bo ubjiału w wyborze prezybenta, więtszość, a 
mianowicie 23 miliony stanowią fobiety. 3 btugiej strony 
szczególną wajność posiabają głosy najmłobszycb wybor­
ców, gbyj obnośne rocjniti są stosuntowo liczbowo sil­
niejsze ob rocjnifów starszych i najstarszych. Co bo stano- 
wista tobiet, to więtszość ich głosowała za Óinbenburgiem, 
gby natomiast óitler liczył głównie na młobocianych wy­
borców męstich. 2lgitował on przy pomocy wszelfich śrob- 
tów, nie wyłączając nawet własnych samolotów, 
Z ttórych jeben, latając w bniu wyborów nab Serlinem, 
uległ fatastrofie.
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Zgon zasłużonego obywatela 
i duszpasterza.

Niespodziewanie odszedł w zaświaty w Wilnie wielce 
zasłużony kapłan Chrystusowy i kapłan Polski, ks. Biskup 
Władysław Bandurski. Miłość Chrystusowa przepeł­
niała serce ś. p. Biskupa Bandurskiego, tą miłością ogar­
niał On nie tylko swoich współwyznawców katolików, ale 
tą samą miłość miał dla wszystkich Polaków bez różnicy 
wyznania. Nieraz w gronie słuchaczów, wsłuchanych w nat­
chnione słowa wielkiego kaznodziei, bvli inowiercy, za Je­
go miłość płacąc Mu także miłością: Żydzi czy prawosła­
wni, czy ewangelicy z równą czcią-chylili czoła przed tym 
kapłanem katolickim.

W umiłowaniu Polski i swego Kościoła Zmarły nie 
szukał nigdy własnej chwały. Urodzony w 1865 roku w So­
kalu, w Malopolsce, ukończył studja teologiczne we Lwo­
wie i w Rzymie, objął pierwszy urząd duszpasterski w Kra­
kowie. Już przed wojną otaczało Go umiłowanie pow­
szechne, które wzmogło się podczas wojny. W Panu Jó­
zefie Piłsudskim widział On Męża Opatrznościowego Pol­
ski i dlatego całą swoją płomienną wymowę oddał na 
usługi zmartwychwstającej Polski. Dzielił On trudy Łegjo- 
nów Pana Piłsudskiego. Młodemu pokoleniu wolnych już 
synów Ojczyzny wskazywał drogę — Jej potęgi, ugrunto­
wanej miłości Boga i Polski na sprawiedliwości, na ładzie 
i porządku.

Ks. Biskup Bandurski był czas jakiś Biskupem lwow­
skim, ostatnio Biskupem wileńskim. Chorował czas jakiś 
na dusznicę serca, powracał już jednak do zdrowia—zmarł 
na atak sercowy.

Pogrzeb tego Kapłana-Patrjoty odbył się na koszt 
Państwa. Zwłoki złożone zostały w podziemiach katedry 
wileńskiej, i^a pogrzebie, który stał się manifestacją na­
rodową, obecny był Pan Prezydent Rzeczypospolitej i p. 
premjer.

S. p. Jerzy Lanc, pierwszy polski 
nauczyciel na Mazurach.

W dniu 8 marca r. b. pochowano w Szklarce Śląskiej, 
w powiecie odolanowskim, ś. p. Jerzego Lanca, nau­
czyciela szkoły tamtejszej, a ostatnio nauczyciela pierw­
szej szkoły polskiej na Mazurach w Piasutnie, w powiecie 
szczycieńskim.

Ś. p. Jerzy Lanc urodził się w Kostkowicach, na Śląs­
ku Cieszyńskim. Ukończywszy seminarjum nauczycielskie 
w Cieszynie, przybył na wezwanie p. Jana Cienciały, in­
spektora szkolnego w Odolanowie, do Wielkopolski, by 
tam pracować na niwie nauczycielskiej wśród tamtejszych 
polskich ewangelików. Z polecenia władz szkolnych objął 
stanowisko nauczyciela w Szklarce Śląskiej, miejscowości, 
należącej do tego skrawka Śląska Średniego, który, na 
mocy traktatu wersalskiego, przypadł Polsce.

Swoją pracą gorliwą i sumienną zdołał ś. p. Lanc za­
skarbić sobie miłość i przywiązanie nie tylko dzieci, ale 
i rodziców, o czem też świadczył jego pogrzeb. Doprowa­
dziwszy pracę w Szklarce do tego, że nauka polska nie 
tylko nie natrafiła już na trudności, ale była uważana za 
coś naturalnego i pożądanego, pokusił się o pracę na in- 
nem, jeszcze trudniejszem polu. Kiedy Polacy, zamieszku­
jący Rzeszę niemiecką, zaczęli tam urządzać polskie szkol­
nictwo i poszukiwać nauczycieli, wtedy ś. p. Lanc zgłosił 
się do tej trudnej i niebezpiecznej pracy. Obejmuje więc 
jeden z najtrudniejszych posterunków, a mianowicie nau­
czyciela pierwszej szkoły polskiej na Mazurach, w powie­
cie szczycieńskim, w miejscowości Piasutnie. Na posterun­
ku tym, pomimo niezwykłych trudności, pomimo niebez­
pieczeństw, które Mu niemal każdy dzień groziły, wytrwał 
aż do końca. Zmarł nagle śmiercią niewyjaśnioną, tajem­
niczą, jak żołnierz na posterunku, licząc lat 31.

Zwłoki Jego przewieziono do Szklarki Śląskiej. Po­
grzeb Jego przemienił się w majestatyczną manifestację 
narodową. Już w Odolanowie, przez który zwłoki Jego 
przewożono, oddano hołd Zmarłemu, na Rynku, gdzie się

zgromadzili przedstawiciele władz i społeczeństwa miej­
scowego, potem to samo powtórzyło się w Garkaćh i Gra- 
nowcu, gdzie ludność i dzieci szkolne żegnały bohater­
skiego nauczyciela. Sam pogrzeb zaczął się na dworcu w 
Sośni, dokąd Zmarłego przywieziono. Zgromadziły się tam 
tysiączne tłumy okolicznej ludności, dzieci szkolnych szkół 
okolicznych, nauczycielstwa powiatów: odolanowskiego i o- 
strowskiego, oddziały Straży Granicznej, Przysposobienia 
Wojskowego, przedstawiciele najwyższych władz wojewódz­
twa z dowódcą D. O. K., p. jenerałem Dzierżanowskim na 
czele. Przy dźwiękach marsza żałobnego, granego przez 
kapelę wojskową, zajechała trumna Zmarłego przed dwo­
rzec, gdzie mu oddały honory wojskowe oddziały Przyspo­
sobienia Wojskowego i Straży Granicznej. Po krótkiej mo­
dlitwie, zmówionej przez ks. Tytza z Ostrzeszowa i licz­
nych przemówieniach przedstawicieli władz i nauczyciel­
stwa, wyruszył olbrzymi pochód do kościoła w Sośni, gdzie 
nabożeństwo odprawili: miejscowy proboszcz, ks. Weiss 
i ks. Tytz, katecheta Seminarjum w Ostrzeszowie.

Pomimo śnieżnej zadymki, udały się liczne tłumy na 
cmentarz w Szklarce Śląskiej, odległy o 5 kilometrów. 
Nad grobem przemówił ks. Kotula z Łodzi, poczem poże­
gnał Zmarłego i pobłogosławił na wieczny spoczynek ks. 
Weiss z Sośni. Z pośród licznych przemówień nad grobem 
najgłębsze wrażenie wywarło przemówienie ucznia Zmar­
łego ze Szklarki Śląskiej, serdeczne i głęboko odczute, 
oraz przemówienie członka Kółka Rolniczego w pięknym, 
miejscowym djalekcie śląskim.

Ciemno się tymczasem zrobiło i już z dosyć późnym 
zmierzchem rozeszli się uczestnicy pogrzebu, wracając 
bądź to do pobliskich miejscowości, bądź też pociągiem 
z Sośni do Odolanowa i Ostrzeszowa.

Pogrzeb zrobił na wszystkich imponujące i niezatarte 
wrażenie. Wyczuwało się, że tu nie było nic sztucznego, 
lecz że to była spontaniczna manifestacja uczuć narodo­
wych i hołd szczery, złożony niezmordowanemu, acz ci­
chemu pracownikowi na niwie narodowej. Przyznać trzeba, 
że Wielkopolska umie ocenić rzetelną pracę narodową 
i oddać cześć zasłudze, bez różnicy przekonań i wyzna­
nia. Wszak w pogrzebie tym wzięli udział wszyscy bez 
wyjątków i nawet przedstawiciele duchowieństwa katolickiego.

Jeżeli się zważy, w jakich warunkach zaczynano pracę 
na tym trudnym odcinku, na ile natrafiano trudności i u- 
przedzeń i jeżeli się to porówna z tern, czego dowodem 
był pogrzeb ś. p. Jerzego Lanca, to wtedy pojmie się i zro­
zumie, ile tam wykonali pracy tacy pracownicy, jak ś. p. 
Jerzy Lanc. Cześć Jego pamięci! Ks. Karol Kotula.

Cieniom ś. p. Jerzego Lanca.
Poszedłeś do obczyzny, do naszych rodaków,

Gnała Cię miłość do braci Polaków,
Poszedłeś wzbudzić tam polskiego ducha, 
By w ich znękane serca wstąpiła otucha.

1 wracasz znowu na Ojczyzny łono,
Śląska Cię ziemia przyjęła w swe progi,
Wracasz, jak bohater, z uwieńczoną skronią,
Z łzą w oku witany i wszystkim tak drogi.

J. P. z Granowca.

Życie polityczne.
(Przegląd tygodniowy).

W parlamencie polskim w dalszym ciągu odbywają się 
ważne . prace nad szeregiem ustaw, które mają ogromne 
znaczenie w życiu państwowem. Około 50 ustaw z róż­
nych dziedzin życia organizacyjnego Państwa znajduje się 
teraz w opracowaniu Sejmu. Przedewszystkiem 
opracowywana jest ustawa, mająca na celu udzielenie naj­
szerszych pełnomocnictw konstytucyjnych dla Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, który będzie miał prawo wydawa­
nia dekretów o mocy ustaw.

Na terenie międzynarodowym, pod naciskiem Francji, 
pówstaje związek gospodarczy państw nad- 
dunajskich, a mianowicie: Jugosławji, Rumunji, Czecho­
słowacji, Węgier i Austrji, które mają zawrzeć ścisłą współ­
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pracę gospodarczą. Na północy znowu, przy wybitnym 
współudziale Polski, powstaje związek gospodarczy 
państw nadbałtyckich, złożonych z Finlandji, E- 
stonji, Łotwy i Litwy. Polska, granicząca z obu temi po- 
tężnemi związkami państw, posiada rolę niezmiernie waż­
nego łącznika i regulatora interesów politycznych i gospo­
darczych obu tych grup państwowych. Niemcy widząc; 
że Polska zaczyna w tej sprawie odgrywać decydującą rolę 
— zdradzają coraz większe zaniepokojenie. Jednakże roz­
ważna polityka Francji i Polski, mająca jedynie na celu 
dobro zrzeszonych w obu grupach państw, zyskuje sobie 
powszechne uznanie i poparcie przez Anglję i Włochy.

Stosunki między Niemcami a Sowietami 
uległy ostatnio pewnemu zaognieniu z powodu 
zamachu komunisty przeciwko radcy ambasady niemiec­
kiej, p. von Twardowskiemu. Zatarg ten jednak nie przy­
biera większych rozmiarów.

W ostatnich dniach nastąpiła gwałtowna zwyżka 
funta angielskiego. Anglicy obawiają się skutkiem 
tej zwyżki utraty rynków zagranicznych, z któremi konku­
rencja, wobec wysokiego kursu waluty, byłaby niemożliwa.

Zamach stanu w Kłajpedzie poderwał przy­
jaźń między Litwą a Niemcami, które alarmują ciągle 
Ligę Narodów, że Litwa zbiera swoje wojska nad granicą 
niemiecką.

Japończycy odnieśli decydujące zwycię­
stwo pod Szanghajem. Chińczycy, jakkolwiek pobici, 
nie okazują przygnębienia, lecz nawołują cały naród do 
odwetu przeciwko zwycięzcom. Japonja również daje do 
zrozumienia, że nie uważa wojny za skończoną i w odpo­
wiednim momencie rozpocznie znowu akcję bojową.

Do naszych Czytelników.
Dziewięć lat minęło w pierwszą niedzielę Adwentu, 

kiedy wydaliśmy pierwszy numer naszego pisma. Pragnę­
liśmy bowiem, ażeby nasi bracia ewangelicy, na kresach 
Polski osiadli, mieli własne pismo, któreby dostarczało 
wiadomości o tem, co się dzieje w kraju i na świecie.

Powoli Gazeta nasza rozwijała s_ję, z dwutygodnika 
(czterech stron co dwa tygodnie) przekształciła się w ty­
godnik, który zawierał różne działy, przeznaczone tak dla 
mężczyzn, jak dla kobiet, oraz dodatki dla młodzieży 
i dzieci.

Mimo wielu trudności, z jakiemi borykaliśmy się, trwa­
liśmy na posterunku. Wiemy, że przez dziewięć z górą lat 
niejeden z naszych Czytelników przyzwyczaił się do swej 
Gazety, że jej oczekiwał z utęsknieniem. Wiemy też — jak 
nam o tem pisali niektórzy — niejeden ewangelik nauczył 
się dzięki Gazecie naszej czytać i myśleć po polsku. Ma­
my też wielu serdecznych przyjaciół wśród naszych Czy­
telników. To też przykro nam, że zmuszeni jesteśmy za­
komunikować smutną wiadomość. Kryzys ogólno-światowy 
i ogólno-krajowy odbił się i na naszem wydawnictwie. Nie­
jeden z naszych Czytelników nie jest w możności opłacać 
prenumeratę, zasoby naszego wydawnictwa też się wyczer­
pały. To też aby nie dopuścić do katastrofy, zmuszeni je­
steśmy wydawać Gazetę tylko dwa razy w miesiącu.

Mamy nadzieję, że kryzys przeminie, że zubożałe spo­
łeczeństwo dojdzie do równowagi, że nastaną lepsze czasy. 
A wtedy Gazeta nasza powróci do dawnych rozmiarów.

Naszych Czytelników i Przyjaciół prosimy o wpłacanie 
wedle możności zniżonej o połowę prenumeraty.

Zrzeszenie Ewangelików Polaków.

Z kraju i ze świata.
Działdowo.
Z Polskiego Towarzystwa Czerwonego 

Krzyża. Dnia 8 b. m. nastąpiło otwarcie kursu dla dru­
żyny żeńskiej sanitarno-ratowniczej. Na kurs zapisało się 
54 osób. Podczas otwarcia kursu p Starosta Montwiłł pod­
kreślił znaczenie kursu i konieczność organizowania podo­
bnych kursów, niezbędnych dla obrony narodu. W przemó­
wieniu swem podziękował p. Starosta inicjatorom kursu, 
a p. p. kuratorkom życzył, by zdobyta na kursie wiedza 

wyszła na pożytek Państwu Polskiemu i narodowi. Kurs 
pod kierownictwem p. dr. Kielasińskiego trwać będzie dwa 
i pół miesiąca. Niechaj za dobrym przykładem Działdowa 
pójdą inne miasta pomorskie.

Zgon vice-burmistrza. Dnia 10 b. m. zmarł 
nagle na skutek udaru sercowego ś. p. Henryk Góz­
dzie ws ki, długoletni vice-burmistrz miasta Działdowa, 
dyrektor Banku Ludowego, przeżywszy lat 68. Niezwykle 
sumienny i gorliwy pracownik na niwie narodowej, pełną 
poświęcenia pracą, szlachetnością serca, prawością cha­
rakteru umiał ś. p. Zmarły zjednywać sobie serca wszyst­
kich, z którymi życie Go stykało, a bezstronnością swoją 
zdobywał uznanie korporacyj miejskich. Liczny kondukt 
żałobny odprowadził zwłoki ś. p. vice-burmistrza Goź- 
dziewskiego na miejsce wiecznego spoczynku.

Tuczki (pow. działdowski). W pracy dla swego 
i Ojczyzny dobra. Wszyscy niewątpliwie jesteśmy mo­
cno o tem przekonani, że młodzież to przyszłość i na­
dzieja nasza, że od jej tężyzny duchowej i cielesnej zale­
żeć będzie przyszłość, rozwój, dobrobyt i potęga naszego 
Państwa. Władze nasze w zrozumieniu tego wielkiego za­
dania,'jakie młodzież nasza w przyszłości ma spełnić, do­
kładają wszelkich starań, ażeby młodzież do pracy tej 
przysposobić. Jednem z takich starań naszych władz jest 
urządzanie Kursów wieczorowych dla młodzieży przed­
szkolnej, na których ona utrwala sobie naukę, w szkole 
nabytą, przyswaja sobie nowy zakres wiedzy, poznaje ży­
cie gospodarcze i społeczne narodu, kraj swój z jego bo­
gactwami przeróżnemi i wyrabia w sobie miłość do oj­
czystej ziemi. Kursy takie, stojące pod opieką Kuratorjum 
i Wydziału Sanitarnego, urządzane są rok rocznie i w na­
szym powiecie.

Z za kordonu.
Nabożeństwo żałobne w Piasutnie i Aka- 

demja w Olsztynie. W sobotę dnia 5 b. m., w cichy 
wieczór zimowy, odbyło się w Piasutnie na Lęgu, w szkole 
polskiej, rozrzewniające nabożeństwo. W wieczór ten po­
żegnał się lud miejscowy na zawsze z ś. p. nauczycielem 
Jerzym Lancem. Nabożeństwo rozpoczęło się krótkiem 
słowem wstępnem, wypowiedzianem przez ks. Piłchowskie- 
go. Następnie z piersi zgromadzonych popłynął błagalny 
hymn żałobny do tronu Boga. Po odśpiewaniu 2 zwrotek 
pieśni, czcigodny duszpasterz wygłosił wzniosłą przemowę 
żałobną. Z ust kaznodziei padły tak serdeczne słowa, że 
w uniesieniu serc wielu słuchaczy zapłakało. Podniosły się 
znowu głosy do pieśni żałobnej, poczem wyniesiono zwło­
ki na podwórze, złożono na saniach i w towarzystwie księ­
dza i ludu, w otoczeniu gości z dalszych stron, zaprowa­
dzono przed oczekujący opodal samochód. Ks. Piłchowski 
podał ludowi pieśń: „Chcę już iść" i poraź ostatni poże­
gnała ludność Syna bratniej ziemi śląskiej. Po przewiezie­
niu zwłok do Olsztyna w sobotę wieczorem, złożono je 
w kostnicy na cmentarzu ewangelickim. W niedzielę rano 
nastąpiło wyprowadzenie z cmentarza na dworzec kolejo­
wy. W południe odbyła się uroczysta Akademja w sali 
„Hotelu Polskiego", którą urządziło Towarzystwo Nauczy­
cieli Polskich Prus Wschodnich na cześć zmarłego nau­
czyciela. Akademję zagaił p. prezes Towarzystwa’ Nauczy­
cieli, poczem zespół śpiewaczy odśpiewał na 2 głosy z to­
warzyszeniem fortepianu pieśń: „Zmarły człowiecze, z tobą 
się żegnamy". Prezes Towarzystwa Nauczycieli w krótkiem 
przemówieniu uświadomił zgromadzonym tragizm śmierci 
ś. p. Jerzego Lanca. Następnie Konsul Rzeczypospolitej 
Polskiej w Olsztynie, p. Gieburowski, podniósł zalety ś. p. 
Zmarłego jako obywatela Polski odrodzonej. Po przemó­
wieniu p. Konsula rozległy się dźwięki marsza żałobnego 
Szopena. Kilka wspomnień o umiłowanym koledze, pieśń: 
„Panie, do Ciebie wołamy" i wspólna modlitwa zakończyły 
Akademję.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. R. w Tliczkach. Z fotografji skorzystać nie 

możemy, bowiem jest niewyraźna. Żałujemy bardzo.
P. A. B. w Zakrzewie. Artykułu w żaden sposób 

zamieścić nie możemy, bowiem nie nadaje się do Gazety.
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5) (Dotońcjenie).
£ ą c j e n i e pni.

pni tat słabych, je prjy pierwszym 
prjegląbjie nie miały jesjeje cjerwiu, pomi­
mo obecności matfi, nie powinno śig trjy- 
mać, gbyj bo siły same nie bojbą, a i prjy 
nasjej pomocy bojbą jbyt pójno i bgbą tyle 
nas prjytem tosjtować, je sig to nigby nie 
opłaci. Uwajamy, ile plastrów słaby pień 
obsiaba. ©bsiabające tylfo parg, bwa bo 
trjech. jwyfle są ja słabe, jeby je jostawić. 
prjytem jalejy jesjeje barbjo ob tego, iatą 
pień ma matfg. OTojna i słabsjy rój josta- 
wić, o ile matfa jest młoba, ptjesjłorocjna. 
gby prjeciwnie jnacjnie silniejsjy stasuje- 
my, jejeli matfa jest stara, pnia bej matfi 
równiej nie mojna pojostawić. nalejy mu 
bobać matfg, albo bołącjyć bo innego pńta, 
mającego matfg. Cącjyć psjejoły najlepiej 
wiecjorem, gbyj wtencjas mniej sig je sobą 
ścinają. £Jejeli mamy połącjyć je sobą bwa 
pnie, mające matfg, to nalejy jebną j nich, 
gorsją, starsją o tilta gobjin wejeśniej 
bjień usunąć, aby psjejoły ucjuły bobrje 
swe sieroctwo, wtencjas sig łatwiej połą- 
cją. © jmrotu psjejoły, ftóre mamy bołą- 
cjyć, jmiatamy j plastrów bo rojnicy, jbie- 
ramy pojostałe w ulu i na ścianach cjer-
patiem i równiej wsypujemy bo rojnicy. Jebrane psjejoły 
mojna posypać mąfą, lub stropić wobą, osłobjoną miobem. 
Kojsuwamy plastry w ulu, bo ttórego cljcemy bołącjyć 
i prjyniesione psjejoły wsypujemy na bno. psjejoły miej­
scowe trjeba prjebtem silnie bymem pobturjyć.

Pobtarmianie pni głobnycl;.
Karmić mojemy miobem lub eufrem. OTiób jest bla 

psjcjół pojywniejsjy, o ile wigc mamy japas cjysty je swej 
pasieti, napewno nie ob psjcjół chorych na jgnilec, to ta- 
firn tarmić mojemy. OTiobu tupnego bawać stanowejo nie 
mojna, cjgsto bywa fałsjowany, a cjgściej jesjeje pochobjt 
ob psjcjół jarajonych- jejeli nie mamy własnego miobu, 
lepiej bgbjie ujywać eufru. OTiób jcufrowaciały, jafi jwyfle 
mamy o tej porje, rojgrjewa sig na ogniu j bobattiem cjwar- 
tej cjgści woby, gotować nie trjeba. €ufier najlepsjy jest 
j głowy, ale jnacjnie brojsjy, to tej najcjgściej ujywany jest 
trysjtał. Ra 1 tilogram eufru bierjemy 2 sjflanfi woby, go­
tujemy tafi syrop prjej tilfanaście minut, jbicrając prjytem 
sjumowiny. © ile mamy pobtarmiacjti w pobusjfach, usu­
wamy j prjegróbet siano, napebane w jesieni i nalewamy 
tu potami. © ileby pobfarmiacjta cietła, wylać wsjystfie 
spojenia wosfiem. pobfarmiać lepiej na noc, wystrjegać sig 
nalejy rojlewania syty, pojostawiania nacjyń po niej folo 
uli, aby nie ściągnąć napabu. Wyloty w pniach pobtarmia- 
nycl; jmniejsjyć. Karmiąc pobejas bni chłobnych, bawać sy= 
rop cjy sytg ciepłą. Jejeli nic mamy pobtarmiacjti, to le­
piej bawać potami w sterofich słojach sjtlanych, w ftóre 
mieści sig 1 bo 1 i pól filogtama płynu, płyn nalewa sig 
w słoit, owiąjany tawałfiem płótna, cjy perfalu, lub tej 
muślinu, OTaterjał, ttórym mamy słoit prjyfryć, lepiej prjebtem 
jmocjyć w wobjie, .gbyj lepiej wteby prjystaje bo słoita 
i botłabnie ba sig naciągnąć. Rastgpnie mocnym sjpagatem 
bobrje owiąjać słoit. U) ulu stawiamy słoit bo góry spo- 
bem barbjo sjybto, aby płyn nie wylał sig. ©niajbo bofoła 
słoja otryć starannie, jeby psjejoły nie marjły. ©awać tylfo 
tyle potarmu, jeby starcjylo na parg tygobni, aj bo nasta- 
nia ciepła.

Kebatcja w Warsjawie: ulica 6oja Rr. 1, m. 10. Telefon: 8-98=24. Konto cjetowe Rr. p. K. ©. 4852.

Stła by towarowe w ©by ni. © wielfim rojwoju portu w tfS&yni ^wtab« 
cją wspaniałe sfłaby jbojowe. ftóre po ba je my na tym obrajtu. Te góry wor- 

łów jałabowane bebą na ofrgty, ftóre jawioją je w świat na sprjcbaj.

Sycie gospo&arcje Polsfi.
polstie połowy ślebjt. Kot ubiegły w polsfim 

rybołówstwie morsficm jajnacjył sig barbjo potrójnym bo- 
robfiem. prowabjone w poprjebnim ofresie bośwmbcjenia 
j próbnemi połowami na pełnem morju wytaiały, je istnieją 
wsjelfie pobstawy bo rojwoju tej nowej bjiebtny pclsfiego 
rybactwa. W tym rofu powstała flota rybaefa bo balefo- 
morstićh połowów i banbera polsfa po raj pierwsjy wjigła 
ubjiał w wielfiem rybołówstwie ślebjicnem na morju pół- 
nocnem. Kejultat tej pracy, to ponab półtora miliona filo- 
gramów jłowionych Slebji w ciągu sejonu, jasolonycb bo 
becjef i stopniowo prjywoionych prjej ©bymg bo polsfi. 
IDotychcjasowe własne połowy pofryją 'aletwie tilta pro­
cent frajowej potrjeby ślebji. Kesjta to rejultat pracy i jo- 
robfu obcego rybafa i tupca.

Wywój baraniny, potrjeby ryntu greefiego na ba­
raninę są jnacjne i wynosją otolo 120,000 sjtut owiec mie- 
sigejme. Baranina jest jebnym j najbarbjiej posjufiwanych 
gatunfów migsa w ©recji. poniewaj polsfa nabwyjfa wy- 
wojowa wynosi otoło 175,000 owiec rocjnie, mogłaby być 
w całości umiesjejona na ryntu greefim, tembarbjiej, je 
pierwsje próbne transporty w ilości ofoło 3000 sjtuf, 
spotfały sig j prjychylną opinją fupców greefieb, taf, je 
materiał polsfi ujnano ja prjewyjsjający jafością towar tu- 
reefi i jugosłowiańsfi.

£ ó b j jaopatruje armjg cbiństą w munbury 
Kjąb cl;ińsfi pocjynił w ffobji wiclfie jcmóaienia na mun­
bury bla armji cbińsfiej, OTunbury te prjewojone bgbą j Pol- 
sfi bo <tbin prier Syberię._____________ _______________

„©a je ta OTajursta" i .Rowiny", pisma, po- 
świgeone sprawom lutu ewangeliefiego, wychobjić bgbą, po- 
cjynając ob 1 fwietnia, 2 rajy w miesiącu, prenumerata 
tosjtuje miesigejnie, łącjnie j bobattiem „Rasj Świat" i 
„Rasj Swiatef” 50 grosjy j obnosjenicm bo bomu. I)la 
płacących ja pół rotu j góry 2 jłote. IDla płacących twartal- 
nie j góry 1 jłoty 25 grosjy.

Kebaftor obpowiebjialny: lEmilja Sufertowa-Siebrawina. Wybawca: Jrje^jenie ©wangelifów Pclafów.
©rufarnia L. OTiobusjewsłiego w Warsjawie, ulica Słota Rr. 45. Telefon: 747-94.


